
WIARUS POLSKI
Wychodzi, e s» wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
iumoryetyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T , nr' 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Nr, 37* Bochum, na wtorek, 2 ©  marca 1895. Rok 5*
  ■ -  Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inBeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
zniemczyć się pozwoli!

Czas  w i e l k i
odnowić przedpłatę na d r u g i  k w a r t a ł .

„WIARUS POLSKI66
jak dotąd tak i nadal stać będzie na gruncie 
katolickim i polskim, i będzie spokojnie ale 
wytrwale pracował dla dobra swych czytelni­
ków i wszystkich Polaków na obczyźnie.

P ren u m erata  k w arta ln a  za
„W iarusa Polskiego “
razem z „Nauką Katolicką" („Posłańcem") i 
„Zwierciadłem" wynosi

lis6p>“ tylko 1 markę 50 fen.
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. Za­
pisywać można „Wiarusa Polskiego" na każdej 
poczcie i u listowych wiejskich.

Do zapisywania gazety najlepiej użyć za­
męczonego kwitu. Gdyby poczta robić miała 
gdziekolwiek przy zapisywaniu trudności, na­
tenczas prosimy się do nas zgłosić, a sprawą 
tą się zajmiemy.

P rosim y w szystk ich  n aszych  czy­
te ln ik ów , by za ch ęca li Kodaków' do 
zap isyw an ia  „W iarusa P olsk iego"  na  
drugi k w a rta ł 1895  r.

Polacy na obczyźnie.
Z byteczną tro sk iiw o śe ią

otaczają władze polskich misyonarzy, pracują­
cych w prowincjach niemieckich. Przed ty­
godniem dwaj Wiel. 0 0 .  Franciszkanie słuchali 
w Eickiu Polaków spowiedzi św., a troskliwa
0 całość państwa niemieckiego policya miej­
scowa zaczęła dochodzić i badać, co to za 
ludzie niosą Rodakom naszym pociechy reli­
gijne. Mówić tu teraz, że kulturkampf skoń­
czony, kiedy spokojnie pracujący Ojcowie 
ostrzej bywają śledzeni, aniżeli może socyaliści
1 anarchiści. Czas najwyższy, by pozosta­
wiono polskich misyonarzy w spokoju, bo prze­
śladując ich ciągiem śledzeniem, szerzy się nie­
potrzebnie wśród ludu niezadowolenie.

W atten sch eid . Nie bardzo wesołą nc- 
winę muszę Szan. Redakcyi donieść. Mamy 
fu w Wattenscheid towarzystwo polskie pod 
opieką św. Józefa, które dosyć pomyślnie się 
rozwija i dokłada starań, ażeby swym braciom 
dcpomódz, ażeby mcgli często usłyszeć słowo 
Boże w ojczystym języku. Lecz rodacy za­
miast skorzystać z tego i być wdzięczni to­
warzystwu za jego starania, przeciwnie sobie 
postępują. Przybył tu do nas Wiel. O. W il­
helm 18 marca, a 19 bm. w uroczystość świę­
tego Józefa jako Patrona  naszego towarzy stwa, 
zamówiona była Msza św., którą Wiel. O. W il­
helm odprawił. Serce rosło z radości, gdy się 
usłyszało te piękne melodye polskie, przypo­
mniały się niejednemu strony ojczyste, gdzie 
miał sposobność w niedzielę pieśni w ojczystym 
języku słyszeć. Z bólem serca powiedzieć je ­
dnak muszę, że tu nie korzystają rodacy, cho­
ciaż im się sposobność do tego nadarzy. 
Wejdę do kościoła i patrzę zdum ipny: kościół

próżny’, bodaj 50 ludzi było na Mszy św. obe­
cnych. Pytam się sam siebie: a reszta gdzie 
się podziała ? Czy to może być podobnem na 
tylu Polaków w okolicy Wattenscheid mieszka­
jących, ażeby już wszyscy zobojętnieli, że już 
ani o kościele pamiętać nie myślą. Oj bracia, 
upamiętajmy się, dopóki jeszcze czas ! Cóżby 
powiedzieli na to nasi pradziadowie, gdyby 
z grobu powstali i zobaczyli takie pustki w ko­
ściele podczas takiej uroczystości ? Szanowni 
Rodacy, czy to tak dotrzymujecie obietnic, któ­
reście ojcu lub matce dali, odjeżdżając z domu 
swych rodziców, iż kościoła nie będziecie opu­
szczać. a wy teraz tak od niego stronicie? 
Gdy „Gorzkie żale" bywają śpiewane, kościół 
także pusty. Wyszedłszy jednak na ulicę, to 
co parę kroków’ napotkać można gromadkę 
Polaków, błądzących po ulicach i nie wiedzą­
cych co począć.

R odacy! oświaty nam więcej potrzeba, | 
a tę tylko osięgnąć możemy przez czytanie J 
uczciwych gazet polskich i pożytecznych j

Zgoda buduje, n i ezgoda rujnuje! ;j
Trzy rzeczy są dobre i potrzebne dla R o- j 

daków w Westfalii. Najprzód o p i e k a  dtt- 
c h o w n a ,  bo bez niej wielu Polaków straci- 
łooy duszę na wieki.

Ks. Szołowski, a przed nim dopadkiem 
kilku innych księży pracowało w Westfalii. 
Co się namęczyli, a zwłaszcza ks. Szotowski, 
Pan Bóg sam to wie i jemu to policzy.

Po ks. Szotowskim przyszedł niżej pod­
pisany. Co mógł, co wiedział najlepiej, wszy­
stko to chciał dla Rodaków uczynić.

Nareszcie objęli duszpasterstwo 0 0 .  F ran ­
ciszkanie. Z pewnością i oni pragną z całej 
duszy zbawienia wszystkich Polaków. P raca 
ich nie lekka, bo człowiek wielka to ryba, 
głęboko pływa i trudno ją pochwycić.

Niechże więc Rodacy najprzód Bogu dzię­
kują, że ich zupełnie nie opuścił. Bo kto ma 
dobrą wolę i chce, może się z swoich grzechów 
po polsku wyspowiadać. j

Lecz i Ojcowie obecnie tam pracujący j 
nie są wiecznymi. Siły ich wkrótce się star- j 
gają, dla tego powtóre potrzeba „ Ś w i ę t o -  ? 
j ó z a f a c l a " ,  aby przez to przybyły nowe siły. j 
„ S w ię to jÓ K a f a c ie "  ma nie tylko cel wspie- j 
rania świeckich studentów, lecz i takich chłop- ! 
ców, c o b y  c l i c i e i i  w s t ą p i ć  d o  z a k o n u ,  
bo żniwo jest wielkie, a robotników tak mało.

Właśnie piszą mi z Gelsenkirchen, że 
„imiona tych uczniów (polskich) a (za łaską 
Bożą) późniejszych kapłanów uwiecznią czas 
mojej tam pracy" („Die Namen dieser Schil­
ler und (hcffentlich) spiitere Priester werden 
Ihre hiesige Wirkungszeit verewigen"). Niech 
nie mnie, lecz Bogu będzie za to chwała, bo 
Jego to laska że chłopacy mają talent i uczą 
się dobrze.

I  cóż pytam się Rodaków: czy ciężko W am  j 
będzie dawać kilka trojaków na „ Ś w i ę t o -  j 
j ó z a f a c i e " ?  Nie, bo Polak jest hojny, a , 
wiem, że i w Westfalii pomimo złych pod- j 
szeptów wielu jest Rodaków, którzy serce swe > 
gotowi ofiarować Bogu.

Nareszcie za naszych czasów naród bez \ 
p i s m  i  p r a s y  zginąć musi. P rasa  za na- , 
szych czasów to potęga. Go miałem, dałem na •

to, aby Rodacy mieli gazetę na obczyźnie — 
i otóż mają „W iarusa Polskiego" i nie­
dzielny dodatek: „ P osłań caK ato lick iego"  
(„Naukę K atolicką"). Gdyby ich nie mieli, 
toby ledwie kto wiedział, że kilka tysięcy 
Polaków jest w Westfalii i Nadrenii — bo 
któż się na przykład wiele troszczy o licznych 
Rodaków7 w Saksonii?

Zły to człowiek i nie Polak szczery, co 
czycha na zagładę tych gazet — tak, to nic­
poń, co nie wart, że go matka Polka zrodziła!

A więc te trzy rzeczy, jeżeli Rodacy w 
Westfalii żyć chcą poczciwie, są im potrzebne: 
I>usxpaśterstwo, pom oc nau kow a  
(Swiętojózafacie) i prasa („Wiarus Polski" 
i „Posłaniec Katolicki").

Niestety niezgoda, zazdrość i pycha rujnuje 
to wszystko, a z tego pociechę ma chyba Bi­
smarck i piekło. K s .  L i s s.

Charakterystyczno!
N a onegdajszem _nrs;edzertiu narlamentu 

niemieckiego przy obradach nad etatem kolo­
nialnym powiedział dyrektor wydziału kolo­
nialnego p. dr. K a y s e r  pomiędzy innemi na­
stępujące s łow a:

„Dla uniknięcia nieporozumień, wypły­
wających z nieznajomości języka k r a j o ­
w e g o  wydał gubernator niemieckiej 
Afryki wschodniej baron Scheele u z n a ­
n i a  g o d n e  (dankenswerte) rozporzą­
dzenie, aby w s z y s c y  w o j s k o w i  i 
u r z ę d n i c y  n a u c z y l i  s i ę  j ę z y k a  
8 u a lte ll.“

Gdy chodzi o niecywilizowanych murzy­
nów afrykańskich, wtedy rozporządzenie, aby 
władze rządowe i wojskowe nauczyły się ich 
języka, nazywa się u z n a n i a  g o  d n e m ,  gdy 
chodzi o c y w i l i z o w a n y  n a r ó d  p o l s k i ,  
wtedy nie przyznaje mu się tego prostego 
prawa, które słusznie uwzględnia się wobec 
afrykańskich barbarzyńców, a za z a s ł u g ę  
poczytuje się władzom wojskowym i urzędni­
kom, gdy polskim interesentom odpowiadają 
szorstko: „wir versieben nicht pclnisch!"

Poseł Leon C zariiński
wygłosił w dniu 12 bm- w sejmie pruskim  mowę 

następującą:
(Dokończenie.)

Powiedział dalej pan Tiedemann z Łabi­
szyna, że włościanie polscy zrobili postępy 
dzięki szkołom niemieckim i środkom komuni­
kacyjnym i że wszystkie te korzyści zawdzię­
czają urządzeniom pruskim. Mości panowie, 
byłoby bardzo ile, gdyby Prusy podczas tych 
stu lat panowania nad Polakami nic nie były 
uczyniły. Twierdzę jednak, ze tak samo przed 
stu laty w Prusach cywilizacja była daleko  
W  polu . Nie można przecież dzisiejszą miarą 
mierzyć stosunków ówczesnych. Rozumie się 
samo przez się. że ludzie ci nie mogą rozstrzy­
gać, jak  w danym razie przedstawiałyby się 
stosunki w ziemiach polskich, gdyby byli pozo­
stali wolnymi i postępy w równej mierze postę­
powały z wolnością. O jakiemś rugowaniu 
niemieckich włościan przez polskich nie będę 
w ogóle już mówił po wyczerpujących i trafnych 
wywodach mego szanownego kolegi ks. dr. 
Jażdżewskiego. Nikt temu nie wierzy. Jeet



W I A R U 3 P O L S K I .

j e d n a k ie  rz e c z ą  n iem ożliw ą,  żeby  p o d o b n e  z a ­
rz u ty  ta k  lekkom yśln ie  w  św ia t  pu sz cz an o ,  a 
n ie  zna leźli  się ludzie, k tó rz y b y  te m u  n a  p o d ­
s ta w ie  fa k tó w  za p rzeczy l i .  J e s z c z e  da leko  
w a ż n ie j s z e  tw ie rd z en ie  p a d ło  z us t  p. T ie d e -  
m a n n a  z Ł a b i s z y n a :  trzeb a  b ęd z ie  ch ło p u  
p o lsk ie m u  za la ć  sa d ła  za  sk ó rę , po> 
n ie  w aż s ię  s i ln ie  rozw ija .
(S łu c h a jc ie !  s łu c h a jc ie !  n a  ta w a c h  P o la k ó w .)

P r z y p o m in a  mi to d aw n ie jsz e  czasy ,  k iedy  
to  sz a n o w n y  te n  p a n  w szy s tk im  n a m  P o la k o m  
ch c ia ł  z a la ć  s a d ła  za  skórę .  N ie  b ęd ę  się już  
n a d  te m  obszern ie  ro zw odz i ł ,  lepiej n ie jedno  
z a k r y ć  za s ło n ą  p rzesz ło śc i  i n ie o d g rz e w a ć  
z n o w u  w szy s tk ieg o .  A le  ch łop  po lsk i  sp a m ię ta  
to  sob ie  i z a p y ta :  czego  ch c e  w ła ś c iw ie  r z ą d ?  
C h ło p ó w  n iem ieck ich  w  d o s ta te czn e j  m ierze  
n ie  m oże w ca le  p o zy sk ać ,  t a k  że n a w e t  ks iążę  
B ism arc k  sam  p rzy z n a ł ,  iż o becne  w y k o n an ie  
u s ta w y  ko lon izacy jne j  je s t  b łę d n cm ,  ż s  na leży  
tw o r z y ć  dom eny, a  n ie  r o z d ra b n ia ć  d ó b r  na  
m a łe  pa rce le .  W  ten  sposób  d a lek o  nie z a j ­
dziecie, a le po b u d z ic ie  ch ło p a  po lsk iego  do 
z a s ta n o w ie i r a  s ę  nad  re c e p ta m i  daw anem u tu ta j  
w  I z b ie  p rzed  ca ły m  krajem .

P a n  T ie d e m a n n  z Ł a b i s z y n a  m ów ił  tak że ,  
że  N iem cy  za zd ro sz c z ą  P o la k o m  d o b ry c h  in te ­
re só w .  ja k ie  P o la c y  ro b ią  z k o m isy ą  k o lo n iz a -  
cy jną .  P a n  T ie d e m a n n  z Ł a b i s z y n a  m ów ił 
n a w e t  o ja k im ś  w ie lk im  p a t ry o c ie ,  k tó ry  za ­
m ie rz a ł  u tw o r z y ć  in s ty tu c y ę  p rze c iw  kom isy i 
k o lon izacy jne j ,  a  je s z c z e  te g o  sam ego  w i czo ra  
za o f ia ro w a ł  p o s ia d ło ść  sw o ją  kom isy i  do  n a ­
by c ia .  J u ż  d aw n ie j  r a z  tu ta j  zazn a cz y łem ,  że 
b y n a jm n ie j  nie u w a ż a m y  się z a  a d w o k a tó w  
ty c h ,  k tó ry m  n iechce  s 'ę  p rac o w a ć ,  lub  k tó rz y  
ty lk o  p r a g n ą  na  te m  coś zarob ić .

Je ż e l i  za ś  m ów ię o zazd ro śc i  N iem ców , to 
p o w ta r z a m  je sz c z e  to , co już  p o w ied z ia n o  od 
s to łu  r z ą d o w e g o ,  że ju ż  od  3 la t  n a b y w a ją  
w sie  z rąk  n iem ieckich ,  a le  n a d to  r a d z ę  n ie ­
m ieck im  w łaśc ic ie lom , a b y  u d aw a li  się do  p a n a  
m in is t r a  f inansów , k tó ry  s ta ra ć  się  będzie ,  aby  
p ręd z e j  pozby li  s ę  sw y ch  pos iad łośc i  M am  
tu ta j  lis t pan i  E lż b ie ty  E ik e  z dom u  F i s c h e r  
do  b iu ra  kom isy i  ko lon izacy jne j  w P o z n a n iu ;  
p o w o łu je  się  ona  w  liście ty m  na  eksce lencyę  
M iqueh ),  k tó ry  ra d z i ł  je j ,  b y  p o n o w n ie  u d a ła  
się do kom isy i  ko lo n izacy jn e j ,  ab y  ta  w ieś  
od  n ie j  odkup iła .

C z y ta m y  w  ty m  liście w y r a ź n i e :
„ K o m isy a  k o lo n iz a c y jn a  o b o w ią z a n ą  

je s t  s ta ra ć  się o to , b y  d o b r a  n ie  p rz e ­
chodz iły  w  ręc e  polskie, a  p o n ie w a ż

Gniazdo Bocianie.
Z fra n cu z k ieg o  p rze ło ży ł  

W I. A.
(Ciąg dalszy.)

—  A le  M a g d a le n o  —  rz e k ła  W ilh e lm in a  
—  F r y c  je s t  z d ró w  —  o ca lo n y ?

—  N ie  pam ię tam , com  uczyn iła ,  com  m ó ­
w iła ,  p a n  n a  m nie  sp o jrza ł  dziko i uw oln ił  go. 
A ch ,  W ilhe lm ino  ! g d y b y ś  w id z ia ła  tw e g o  b r a ta  
w  te j s t raszn e j  chwili,  z a d r ż a ł a b y ś !

—  Co do mnie , to  n ie  o b a w ia m  się śmierci,  
a le  co się z F ra n c is z k ie m  stan ie ,  g d y  j a  u m rę  i... 
A n i  ty , an i tw ó j  syn  n ie  pow inn iśc ie  się n a r a ­
ża ć  n a  p o d obne  n ie b ez p iec ze ń s tw o .  P o w ie d z  
mi, M a g d a le n o ,  c o b y  n am  u cz y n ić  w y p a d a ło ,  
a b y ś m y  m og ły  u jść  z w ięz ie n ia ,  w  k tó r e m  nas  
m ój n ieszczęś liw y b r a t  t r z y m a ?

—  N ies te ty  ! —  n ie  w iem  ! J e d e n  B ó g  nam  
m o ż e  d o p o m ó d z !

—  A  g d y b y śm y  u c iek ły  ze  S te in b e r g u ?  
czu ję  się d ość  s ilną  do chodzen ia ,  sc h ro n i ły ­
b y ś m y  się pod  op iekę policyi.

—  D o b r z e ; lecz j a k  w y jść  z tą d  ? dn iem  
i n ocą  p a n  m a  klucz od  g łó w n y ch  d rzw i.

—  T w ó j  syn  nie m ó g łb y  nam  pom ódz  ?
—  P a n i  w ca le  n ie  z n a  F r y c a  R e u tn e r  —  

o d rz e k ła  g u w e r n a n tk a  z p e w n y m  odcien iem  
d u m y  —  je s t  on  m ym  w y c h o w a ń c e m ,  ch o ć b y  
c hodz i ło  o los N iem iec ,  n ie p rz e s ta łb y  b y ć  
p o sz łu sz n y m  sw em u  p a n u ;  o n b y  się p rędze j  
z a p a r ł  B oga ,  niż sw ego  p ra w o w ite g o  p an a .  
O d  sa m e g o  dz iec iń s tw a  w p a ja ła m  m u  to. D z i ­
sia j,  g d y b y  b y ł  chc ia ł  u ży ć  sw ej s iły , b y łb y  
s ię  z ła tw o śc ią  m óg ł  w y rw a ć  z r ą k  m a jo ra ,  
a  j e d n a k  w o la ł  się w y s ta w ić  n a  s t r a s z n ą  
śm ierć ,  aniżeli ub liżyć  p o w a d z e  sw eg o  p an a .  
N ie  sp o d z iew a j  się pan i  p o m ocy  od F r y c a ,  
i  j a  sa m a  nie r a d z i ła b y m  m u  czynu , k tó ry b y  
o n  u w a ż a ł  za  p rz e c iw n y  sw y m  obow iązkom .

zg ła sz a ją  się po lscy  n a b y w c y ,  p rze to  m a m  
in te re s  w tem , a b y  p o n o w n ie  w ieś  m oją  
za o f ia ro w ać  kom isy i  ko lon izacy jne j ,  p o ­
n ie w a ż  e k see len e y a  M ;cjuel do  te g o  mnie 
zachęci ł .

O c z e k u ją c  up rze jm e j  o d p ow iedz i ,  p o ­
zos ta ję

z w y so k im  sz ac u n k iem
E l ż b i e t a  E i k  e .“ 

N ie b ęd ę  o d p o w ia d a ł  na  w szy s tk ie  tw ie r ­
dzenia ,  k tó re  dzisiaj p a d ły  —  je s t  to  z b y t  s t a ­
ry  te m a t ,  a m us im y  sob ie  p o w ie d z ie ć :  n ik t  
z nas  nie p rz e k o n a  ty c h  p a n ó w ;  r e b i  to  z u p e ł ­
n ie w rażen ie ,  j a k o b y  ci p a n o w ie  um yśln ie  tu ta j  
po  to  p rzyby li ,  a b y  się m e  d a ć  p r z e k o n a ć  —  
za te m  w sze lk ie  nasze  s ta ra n ia  b y ły b y  n a d a ­
r e m n e ;  s ta n o w isk o  n a s z e  d ość  częs to  tu ta j  z a ­
zn a cz y liśm y .  N a  te m  s ta n o w isk u  i dzisia j p o ­
z o s ta je m y  i m a m y  nad z ie ję ,  że o s ta te czn ie  
w ięcej s ta n ie  po nasze j  s t r o n ie ,  p o w o łu ję  się 
ch o ć b y  n a  to, że w p a r la m en c ie  z a u w a ż y łe m  
już  b a rd z o  p rz y je m n ą  zm ianę ,  j a k a  z a sz ła  po 
s t ro n ie  pan ó w  z obozu  n a ro d o w o - l ib e ra ln e g o .

B y ł  to  p. p o se ł  dr. P a a s c h a ,  k tó ry  w  mej 
obecnośc i  w  im ieniu  w iększe j  części sw y c h  
p rz y ja c ió ł  p o l i ty cz n y ch  o św ia d cz y ł ,  że j a k  
p rz e d te m  ta k  i obecn ie  są  p rze c iw n ik a m i  
w sze lk ich  u s ta w  w y ją tk o w y c h  i p rze c iw  nim 
b ę d ą  g ło so w a ć .  M ośc i pan o w ie ,  p ro szę  w as ,  
u cz y ń c ie  to  sam o i g łosu jc ie  za  n a s z y m  w n io ­
sk iem . ( B r a w o ! n a  ła w a c h  P o la k ó w .)

Ziemie polskie.
• Z P r u s  Z a e h . ,  W a rm ii  i M aaur.
T oruń . P .  B inze r ,  j e n e ra ło y  s e k re ta rz  

po la k że rc ze j  spó łk i  H K T . ,  miał w T o ru n iu  w y ­
k ła d  o p rz y c z y n a c h  i ce lach spó łk i  i t a k  w y ­
m ow nie  d o w ió d ł  p o t r z e b y  b ro n ien ia  się N iem ­
ców  p rzed  n a p a śc ią  „ s t ra sz l iw y c h "  P o la k ó w ,  że 
po w y k ła d z ie  za łożono  z a ra z  n o w ą  g ru p ę  tej 
s ła w e tn e j  spółki .  N a z w isk a  cz łonków  z a rz ą d u  
filii p o zn a ń sk ie g o  to w a r z y s tw a  s ą :  r a d z c a
m ie jsk i B th re n s d o r f ,  p rz e w o d n ic z ą c y ,  p o d p u ł ­
k o w n ik  p o za s łu ż b o w y  W ii tk e ,  za s tę p c a ,  sędz ia  
k r a jo w y  Bischoff, kup iec  K o rd e s  (uc ieszą  się 
P o la c y  z K ró le s tw a )  i in sp e k to r  b u d o w li  w o ­
dn y ch  M ay.

K o śc ie r z y n a . P i ja ń s tw o  już  n ie jednego  
w cz eśn ie  w  g rób  w p ro w a d z i ło .  W c z o ra j  u m a r ł  
tu  nag le  k a p i ta l i s ta  E r tm a n n ,  l icząc  30  la t  ż y ­
cia. E .  z n a n y  b y ł  z sw ego  p i ja ń s tw a  i le k k o ­
m yślności.  W  p rze c ią g u  bo w iem  6 m iesięcy

—  K ie d y  tak ,  to  t r z e b a  b ła g a ć  p o m ocy  
z z e w n ą trz ,  bo w  sam ej rzeczy  nie j e s te śm y  
pew ne .  —  A  te n  ch iru rg ,  k tó ry  leczy ł m ą  
ran ę  ?

—  P a n  go k ilka  dn i  te m u  oddalił . . .  już  
n ie  m a  p o w ró c ić ;  ty lko  j e d n a  o so b a  m oże n a s  
z tego  s tra szn e g o  p o ło ż en ia  w y b a w ić  —  a  tą  
j e s t  —  p a n  F ra n c is z e k  —  p an i  mąż.

—  A ch  ! nie, nie on...  n iech  B ó g  z a ch o w a ,  
ab y  się m ia ło  ow o s t ra s z n e  za jśc ie  p o m iędzy  
m y m  b ra te m  a  F ra n c isz k ie m  p o w tó r z y ć !  l ą  
r a z ą  nie p rz e ż y ła b y m  te g o !

P r z y  ty c h  s ło w a ch  d rzw i od p o k o ju  o k rę ­
ciły się n a  zaw iasach .  O b ie  k o b ie ty  w y d a ły  
o k rz y k  p rz e ra ż e n ia  i p o d n io s ły  się.

N a  tle  c iem nych  sc h o d ó w  u k a z a ł  się m a jo r  
S te in b e rg ,  j a k  w idm o  g rożące .

N ie  w id zą c ,  j a k im  s t r a c h e m  p rze ją ł  obie 
ko b ie ty ,  w sz e d ł  p o w a ż n y m , o d m ie rzo n y m  k r o ­
kiem.

W ie lk ie  za n ie d b a n ie  b y ło  w idoczne  w  c a -  
łej je g o  osobie  i u b r a n iu  T w a r z  ca ła  zs in ia ła ,  
oczy  b ły sz cz a ły  j a k  k a rb u n k u ły .  B y ł  d z iw a ­
cznie u zb ro jo n y :  m ia ł  p a ła sz  p rz y  b oku ,  p i­
s to le ty  z a  pasem , a  w  r ę k u  t r z y m a ł  flintę, 
z k tó re j  s t rze la ł  do  K u la w e g o .

Z b liży ł  się do d rżące j  W ilhe lm iny ,  o p a r ł  
ko lbę  o pod łogę ,  u śc isk a ł  s io s trę  i r z e k ł :

—  D o b ry  w ieczór ,  m o ja  siostro .
M ło d a  k o b ie ta  z a d rż a ła ,  j a k b y  ro z p a lo n e  

że lazo  d o tk n ę ło  je j  czo ła .
—  D o b ry  w ieczór ,  H e n r y k u  —  sz ep n ę ła  

z w ys ilen iem  —  lecz dla czego nosisz  tę  b ro ń ,  
mój b r a c ie ?  C zegóż  się o b a w ia sz ?

—  A ch , ty  nie w iesz,  w y s tą p i łe m  do w alk i  
ze  s t r a s z n y m  n ie p rz y ja c ie le m ; nie u s t ą p i ę ; nie, 
n a  m ą  duszę  —  nie u s tą p ię !

—  P rz e c iw  k o m u  będz ie sz  się b ro n i ł !
—  P rz e c iw  d ja b łu  —  o d rze k ł  S te in b e rg .
—  P rz e c iw  d ja b łu ?  —  p o w tó rz y ła  g u w e r ­

n a n tk a  i co fn ę ła  się o k r o k  w  ty ł ,  z a p o m in a -

p rz e h u la ł  20 ,000  mr. J e sz c z e  nie t a k  d a w n o  
m ie sz k a ł  w  p ie rw sz o rz ęd n e j  oberży ,  u r z ą d z a ł  
p i ja ty k i  i w  lekkom yślnośc i  n a w e t  1 0 0 -m a rk ó w k i  
dar ł ,  a b y  uchodz ić  za  za m o ż n eg o  pan a .  W  k o ń cu  
zam ie szk a ć  m us ia ł  n a  p o d d a s z u  u  b iednego  
r o b o tn ik a  i ta m  życie  zakończy ł.

K w id zyń . P re z e s  r  je n cy i  k w id zy ń sk ie j  
zezw oli ł  i w ty m  ro k u  na p rzy jm o w a n ie  p o l­
skich ro b o tn ik ó w  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  do 
p ra c  z iem nych  i p rz e m y s ło w y c h  od  1 kw ie tn ia .

C hojn ice. W  so b o tę  p o w s ta ł  w ielki p o ­
ża r  w  sp ic h rz u  p. P r ie b e g o .  S p ic h rz  i c a ły  
z a p as  je g o  s ta ł  się p a s tw ą  p łom ieni.  O g ie ń  
j ą ł  się i d rug ich  b u d y n k ó w  i do sz cz ę tu  j e  
zn iszczy ł.  T r w o g a  w  m ieśc ie  b y ła  w ie lka .

* Z W iel. K s P o z n a ń sk ie g o .
W  O strw item  p ry m a so w sk ie m  obch o d z i ł  

w  dn iu  12 m a rc a  rb .  w ie lebny  ks. p roboszcz  
K r u s z k a  25 -  le tn i ju b i leu sz  k a p ła ń s tw a .  W  
czas ie  n a b o ż e ń s tw a  p o w ied z ia ł  p iękne  k a z a n ie  
ks .  p ro b .  S ieg  z O rc h o w a .  J u b i l a t  od  d e k a -  
na ln eg o  d u c h o w ie ń s tw a  o t rz y m a ł  p ię k n y  k rz y ż  
z f igurą  P a n a  J e z u s a  ze s łon iow ej kości.  Iv3. 
A rc y p a s te r z  r a c z y ł  ta k ż e  n a d e s ła ć  sw o je  p o ­
w in sz o w a n ie .

P isz ą  z M iejsk iej G órk i, że p. dr. 
H a n s e m a n n ,  cz łonek  po lakoże rcze j  tró jk i  H K T .  
ło w i w  okolicach  p ro te s ta n c k ic h  p a s to ró w  do 
te j  an typo lsk ie j  hecy . W  K o b y lin ie  z je d n a ł  
sob ie  p a s to ra  B u m g a r ta ,  k tó r y  się w z ią ł  do tej 
h ec y  p rzec iw  P o la k o m  z go r l iw ośc ią  g o d n ą  
lepsze j  sp ra w y ,  szczegó ln ie  ze  s t ro n y  te g o ,  
k tó reg o  p o w o łan iem  je s t  j e d n a ć  —  a n ie  d w o ić ,  
m iłow ać  b liźniego, a  nie p rz e ś la d o w a ć .  P o n i e -  
w a ż  te n  p a 3 to r  m a  b r a ta  piwowTare m  w  K r o t o ­
szynie ,  P o la c y  o b erżyśc i  z J u t r o s in a  i K o b y ­
l ina  zagroz il i  m u bo jko tem , jeże li  b r a t  je g o  m e  
p o h a m u je  się w  sw ej an typo lsk ie j  gor l iw ości .

P a n  H  m se m a n n  p rz y b y ł  także  na  łowyT do 
M iejskie j G ó rk i  i z w e rb o w a ł  tam  ta k że  p a s to r a  
V o lka .  T e n  czu jąc  się za sz czy c o n y m  w iz y tą  i 
zau fan ie m  tak ie j  zn a k o m ito śc i  p a t ry o ty c z n e j ,  
j a k ą  j e s t  p. I I , p o s ta n o w ił  z a a r a n ż o w a ć  w ięc  
p a t ry o ty c z n y c h  N iem ców , ku  czem u w e z w a ł  do  
w sp ó łd z ia ła n ia  m ie jscow ego  bu rm is trz a .  Z a ­
w ió d ł  się j e d n a k  n ie b o ra k ,  bo b u rm is trz  o d r a ­
dz i ł  m u  s ta n o w cz o  m ie sz an ia  się, j a k o  d u c h o ­
w nej  osobie  do  p o d o b n y c h  d raż l iw y ch  ak cy j .  
Z a k a z a ć  w p ra w d z ie  —  m ów ił  p. b u rm is trz  —  
w ie c u  n ie m ogę, a le  b ę d ę  sam  N iem co m  o d r a ­
dza ł ,  a b y  w ty m  w iecu  u d z ia łu  n ie brali .  P a n  
H .  n ie  z rob i  w ięc  tu  w ielk iego  in te resu .

W B ydgos*c*y  z n a jd u ją  s ę n a s tę p u ­

jąc ,  iż o n a  p ie rw sz a  d o s t r z e g ła  po m ię sz an ie  
u sw eg o  pana .

—  T ak . . .  d jabe ł . . .  d em o n  —  z ły  duch  —  
c iąg n ą ł  b a r o n  —  w o jn a  już  w y d a n a ,  z o b a c z y  
on, co to  j e s t  z a cz ep iać  m a jo ra  b a w a rs k ie g o  
r e g i m e n t u !

W ilh e lm in a  z a la ła  się łzam i.
—  H e n r y k u !  —  rz e k ła ,  b io rąc  go za  r ę k ę  

—  p rzy jd ź  do siebie...  w o lę  cię w idz ieć  z a ­
g n ie w a n e g o  n a  m nie ,  niż ta k  m ów iącego .  
Z b ie rz  zm ysły ,  m ój b rac ie ,  nie m asz  in n y c h  
n ie p rz y jac ió ł  n ad  sam ego  s i t b i e ;  dem ony ,  k tó re  
c ieb ie  p rze ś lad u ją ,  są  ty lko  w  tw e j  g łow ie .

M a jo r  w y s u n ą ł  n a g le  s w ą  rękę .
—  B ied n a  g łu p ia  —  rze k ł  ro z g n ie w a n y  —  

czy  tob ie  p rz y s to i  rob ić  u w a g i  tw em u  s ta r s z e ­
m u  b ra tu ,  tw e m u  op iekunow i,  g łow ie  fam ili i?  
P o w ta r z a m  ci, iż w o jn a  ju ż  w y d a n a .  P r z e d ­
tem  n ie  śm ia ł  m i się s z a ta n  p o k az ać ,  n ie  
śm ia ł  p rz y ją ć  w idoczne j  p o s ta c i :  on to  m nie  
n am ó w ił  do  g ry  z R i t te re m  i —  p r z e g r a ł e m ; 
on  to  zw ró c i ł  mój miecz p rzec iw  to b ie  ow ego  
dnia .. .  ow ego  dnia ,  w  k tó ry m  zo s ta ła ś  r a n io n ą ;  
on  to  mi co n oc  sz ep c e  do ucha ,  a b y m  cię 
u d u s i ł  p o d c z a s  snu!  J u ż  z a p rz e s ta ł  u k r y w a n ia  
się, p o k az u je  mi się o tw arc ie ,  s ły s z y s z ?  w i­
d z ia łem  go w łasn em i oczym a ,  p rz y ją ł  p o s ta ć  
b o c ia n a !

O bie  k o b ie ty  s p o g lą d a ły  n a  s ieb ie  w  mil­
czeniu.

—  M ój b ra c ie  —  rz e k ła  sm u tn ie  W i lh e l ­
m in a  —  o p o w ia d a n o  mi, żeś zab ił  b o c ian a ,  
lecz je g o  c ia ła  n ie  zna leziono .. .

—  T a k  je s t ,  n ie  zna lez iono  je g o  c ia ła !  
W id z ia łe m ,  j a k  d rg n ą ł  od  m ego s trza łu ,  p ie rze  
la ta ło  po pow ie trzu . . .  z d a w a ł  się b y ć  śm ie r ­
te ln ie  ran iony . . .  ta k ,  to  w sz y s tk o  w idz ia łem , 
a  j e d n a k  p ta k  znów  zn a jd u je  się  w  swern 
gn ieździe ,  wyTsoko n a  w ieży  z sw y m i m łodym ;!

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A S  U  S P O L S  Sk i .

Towarzystwa polsko -  katolickie: Koło
towarzyskie kupieckie; Towarzystwo katolic­
kich robotników. Towarzystwo katolickich rze­
mieślników, Towarzystwo czeladzi katolickiej, 
towarzystwo śpiewu kościelnego św. Wojcie­
cha, Towarzystwo „Sokołów", Towarzystwa 
przemysłowe, Towarzystwo oszczędności i 
Tow arzystw o Polek. Parafia b ydgoska należy 
&o największych w Księstwie, gdyż zawiera 
18,000 dusz. Niemcy katoliccy, których jest 
może w parafii najwyżej 2 do 3 tysiące, po­
siadają wyłącznie dla siebie kościół pojezuicki, 
a katolicy polskiej narodowości są ograniczeni 
WJ łącznie na farę. Trzeci kościół katolicki 

Bydgoszczy jest koniecznym, ale nie ma 
Widoków, aby wkrótce był zbudowanym.

W  I n o w r o c ł a w i u  złożyło dnia 20-go 
czerwca 7 abituryentów egzamin. Pomiędzy 
mmi 3 Polaków pp. K. Dąmbski z Ludziska, 
T- Gapczyński i E. Zalewski z Inowro­
cławia.

P r o f e s o r  C y b ic l io w s k i  z Inowrocła­
wia. jak dc nosi „Dziennik Kujawski", zanie­
mógł w środę ciężko na porażenie mózgu.

* Z e  S l ą z k a  e z y l i  S ta r e j  P o l s k i .
ł i lo s to m ia .  Proboszczem po śp. księdzu 

.B iederm ann ie  ma zostać ks. dziekan Knappe 
® Grabiny.

I łle sy .czyce  w powiecie głubczyckim. 
dowa Józefa Gorlich miała zwyczaj u swoich 

krewnych w pobliskiej wsi od czasu do czasu 
kilka dni zabawić. Mieszkała ona w odoso­
bnionym budynku, i dla tego też mieszkańcom 
pobliskim nie podpadło wcale, że jej już od 
trzech tygodni nie widywano. Gdy drzwi wy­
łamano. leżała Gorlich nieżywa na słomie, 
fcmierć musiała przed mniej więcej trzema 
tygodniami nastąpić, ponieważ twarz już była 
Trzez szczury i inne robactwo cała pogry­
ziona.

Ż u b r ze .  Ślusarz Rotbkegel zeskoczył,
aby się prędzej do domu dostać, z pociągu 
hoiei wązkotorowej, przyczem dostał się pod 
maszynę, która go dosyć daleko za sobą wlo­
kła i tak okropnie pokaleczyła, że stan zdro­
wia nieszczęśliwego jest bardzo wątpliwy. — 
W czwartek wypadł w domu posiedziciela 
browaru Kaisra z czwartego piętra 4 i pół 
r oku liczący chłopczyk na podwórze, gdzie go 
znaleziono bez zmysłów w siedzącej postawie. 
Czy chłopczyk przyjdzie do siebie, o tern bar­
dzo wątpią.

Wiadomości ze  świata.
B e r l in .  Czciciele Bismarcka chcieliby 

koniecznie, iżby parlament w dniu 1 kwietnia 
Posłał powinszowanie byłemu kanclerzowi.

pewnie z tego nie będzie, gdyż katoliccy 
Posłowie są temu przeciwni, by człowiekowi, 
k tó r y  całe życie pracował nad zniszczeniem 
katolicyzmu, jeszcze przesyłać miano w ich 
mfieniu powinszowania.

B e r l in .  Rada stanu przyjęła w sprawie 
stałego osiedlania robotników wiejskich rezo- 
*ucyę, w której wr celu zakładania gmin zamo- 
®ych żąda: 1) aby utworzono fundusz pań­
stwowy, z którego by opłacano koszta roz­
działu i uporządkowania stosunków gminnych, 
kościelnych i szkolnych, bez pociągania osa­
dników do ponoszenia ciężarów; 2) aby rząd 
udzielał tymczasowego kredytu, celem uregu­
lowania długów, ciążących na gruncie, który 
ma się rozdzielić; 3) aby zastósowano prawo 
2 7 lipca 1891 do drobnych, nie samodzielnych 
'Gości, a o ile takowe nie leżą w obrębie no- 
* e j  gminy, koszta rozdziału nałożono na par­
celującego właściciela.

C l ia r lo t t e n b u r s k a  rada miejska po- 
s -anowiła wszystkiemi głosami przeciw 7 prze­
l a ć  księciu Bismarckowi adres gratulacyjny. 
Skutkiem tego złożył przewodniczący, radzca 
sprawiedliwości Munckel, swój urząd.

P o d a n a  także przez nas wiadomość, że 
?08arz Wilhelm 2G bm. udaje się do księcia 
Bismarcka do Friedrichsrub, potwierdza teraz 
także „Nordd. AUg. Ztg.“ .

K o m i t e t  b i s iu a r k o w s k i  w Berlinie, 
2ajmujący się urządzeniem uroczystego obcho- 
°U urodzin Bismarcka przesłał tak do pastorów 
ewangelickich, jak  i księży katolickich, pismo 
2 prośbą aby w niedzielę 31 marca rb. wspo­
mnieli w kazaniu o 80-tych urodzinach księcia 
Bismarcka i polecili p o m o d l i ć  się za księcia 
Bismarcka! Dosyć, że nie żądali jeszcze, aby

księża, których tak prześladowano w walce 
kulturnej, odprawili Mszę św. za Bismarcka! 
Nawet ewangelikom tego za wiele, bo w jednej 
gazecie ewangelickiej, organie konserwatystów, 
piszą, że koła kościelne ewangelickie na to się 
prawdopodobnie nie zgodzą! Katolicka „Ger­
mania" pisze, że potrzeba było istotnie wiel­
kiego ograniczenia i zuchwałości, aby księży 
katolickich nasyłać podobnemi żądaniami. 
Chyba każdy powinien już wiedzieć, że żaden 
ksiądz czegoś podobnego ani uczynić nie może, 
choćby i chciał. Dla księży katolickich istnieją 
w tym względzie tylko rozporządzenia bisku - 
pie i te są dla nich miarodawcze. W spra­
wach kościelnych nawet życzenie samego mo­
narchy ma tylko o tyle znaczenie, jeżeli b i­
skupi osobnem rozporządzeniem polecą wyko­
nanie jego życzenia. Pisma komitetu jakiegoś 
nie mają przeto żadnego a żadnego znaczenia. 
Zresztą modlono się już nieraz za księcia 
Bismarcka podczas walki kulturnej i będą się 
modlili także za nawrócenie jego i uratowanie 
jego duszy. _____________

Z  różnych  stron.
Z w r a c a m y  uwagę na ogłoszenie pana 

Jurczyka w Bytomiu.
B o c h o i t .  Przędzalnia L. Schwaza zgo­

rzała w psiątek.
K o n t r o l e  j e s i e n n e .  Miasto E s s e n .  

Punkt zborny: miejski rynek dla bydła w Essen. 
W  piątek 5-go kwietnia 1895.

O godzinie 8 z rana dla piechoty prow-, 
z lat 1894, 93 i 92.

O godzinie 9 i pół dla piechoty prow, 
z roku 1891.

O godzinie 11—tej dla piechoty7 prowin. 
z roku 1890.

P o połucl. o godzinie 2-giej dla piechoty 
prow, z roku 1889.

Po połud. o godzinie 3 i pół dla piechoty 
prow. z roku 1888.

W  sobotę G-go kwietnia 1895.
O godzinie 8 z rana dla piechoty7 prow, 

z roku 1887.
O godzinie 9 i pół dla piechoty prowinc. 

z roku 188G.
O godzinie 10 i pół dla piechoty prow, 

z roku 1885.
O godzinie 12-tej dla piechoty prow, 

z roku 1884.
Po południu o godz. 2 dla piecli. prow, 

z roku 1883.
P o  południu o godz. 3 dla piech. prow, 

z roku 1882.
W ie d e ń .  Na stacyi Pringersdorf eksplo­

dował kocieł przyczem palacz został zabity7 a 
kierownik lokomoty7wy7 ciężko zraniony7.

O s t a t n i  ten zabytek średniowiecznej dzi­
kości obyczajów, tj. walka byków, został na­
reszcie we Francyi stanowczo zniesiony. Jak  
w7 rzymskiem Coloseum, trawa porośnie areny 
miasta Nimes, gdzie do zimy r. z. rozlegały 
się bydlęce wycia cywilizowanego motłochu i 
pisku dam, zjeżdżających się z całego świata 
dla doznana silnych wrażeń i wzruszeń. Białe 
rączki arystokratycznych i mieszczańskich ko­
biet nie będą już oklaskiwać potoków krwi, 
płynących z żywych zwierząt i nie będą za­
chwycać się widokiem pół tuzina pikardów i 
matadorów, noszonych z rozprutym żołądkiem 
na rogach rozjuszonych i ociekłych posoką 
stadników. Dnia IG bm. senM kasacyjny pa- 
ryzki orzekł zamknięcie aren nimeskich na za­
wsze, choć ten wyrok potbaw ia miasto około 
10 milionów franków7 dochodu i odrazu opró­
żnia hotele i domy prywatne, w których co 
roku było po 40 000 obcych przybyszów. 
W  Europie już tylko u l tra -konserw atyw na 
Hiszpania pielęgnuje nikczemne znęcanie się 
nad domowemi zwierzętami, które chowane w 
specyalnych zakładach, drażnieniem, głodem i 
pozbawieniem ich możności zadowalniania p rz y ­
rodzonych popędów, doprowadzone są do szału 
i do wymaganego w arenach stopnia dzikości. 
Torreadorzy, których było około 500 w Nimes, 
będą musieli znów wrócić za Pireneje.

Nabożeństwo polskie.
S p o w ie d ź  w i e lk a n o c n a .

22 marca od 4-tej po południu, 23, 24, 25 i 26 rano 
spowiedź w IT e c k e n d o r l"  24 i 25 po poł. nabożeń­
stwo z kazaniem.

D o  B r a u b a u e r s c h a f t  M i s y  a p o l s k a  od- 
prawi się: 1) w  G e l s e n k i r c h e n  (d!a Polaków w

Gelsenkirchen-Ncustadt, RotthaUsen) w parafialnym ko­
ściele od 26 lub 27 kwietnia do 3 maja. 2) w S c h a l k e  
(dla Polaków w Schalke i Braubauerscliaft) od 17-go 
lub 13 maja.

Do tego cza3u spowiedzi tam nie będzie, aby wszyscy 
potem m i s y j n ą  spowiedź odprawili.

, 22 marca po poł. od 4-tej, 23 i 24 rano spowiedź 
w A lt e n b o c h u m ,  po poł. nabożeństwo z kazaniem.

24 marca od godz. 7—8 ku wieczorowi spowiedź 
w  H B n tr o p ,  także 25 rano, po południu nabożeństwo 
z kazaniem. Najgłówniej 25 rano trzeba się stawić.

29 marca po p o ł, 30, 31 i 1 kwietnia rano spowiedź 
w W it t e n ,  31 po poł. nabożeństwo.

5, 6, 7 i 8 kwietnia rano spowiedź w C a t e r n -
berg- 7 po poł. nabożeństwo.

29 marca od 5—tej po południu, 30, 31 i 1 kwietnia
rano spowóedź w I 'lv in g .  31 po południu nabożeństwo
z kazaniem.

30 po poł. od 4-tej, 31 marca i 1 kwietnia rano 
spowiedź w W e t t e r  n a d  K u h r ą .  31 po południu 
nabożeństwo z kazaniem.

30 po poł., 31 marca i 1 kwietnia spowiedź w W i e -  
m e ł h a u s e n .  31 po poł. nabożeństwo z kazaniem.

O. Andrzej.

W  IV niedzielę Postu dnia 24 bm. o godz. 4-tej po 
południu nabożeństwo pasyjne w M ii lh e im  n a d  R e ­
n em  w znanym porządku. — W  ogłoszeniu zaszła omyłka, 
bo spowiedź wielkanocna rozpoczyna się w Kolonii i w Miil­
heim w niedzielę pasyjną, tj. 31 bm. W  sobotę 30 bm. 
będą mogli pragnący przystąpić do Komunii św. dnia na­
stępnego odprawić spowiedź wielkanocną. W  tym celu 
o godr. 61/2 wieczorem rozpocznę słuchanie spowiedzi. — 
Rodacy niech korzystają z tej sposobności, bo później bę­
dzie większa trudność, gdy7 wyjadę do innych miejsco­
wości. K 3. L.

I)la wielkiego nacisku do spowiedzi wielkanocnej, 
odprawi się przyszłe nabożeństwo dla Polaków w D u s s e l ­
d o r f ie  w poniedziałek, 15-go kwietnia, czyli w drugie 
święto o godzinie 2 ' j  po południu, zamiast w niedzielę, 
14-go kwietnia. O. Konstanty.

Posady i prace.
M u la rz e  i r o b o t n ic y .  J.

Frciseńbruch 119.
C h ło p a k  do p o s y łe k .  „Welthaus" 

D. Mart. Gelsenkirchen, Bahnhofstr. 39.
S io d la r z .  B. Kaltwasser, Wsttenseheid. 
Ś lu s a r z ,  obeznany z reperacyami koło- 

wców i pracami budowlanemi. H. Knutte, 
Frintrop. p. Oberhausen.

S z e w c .  Buschfort, Horstermark. Deven- 
Strasse 853.

Hewig,

Otwarcie interesu.
Obok mej piekarni i cukierni otworzyłem z dniem 

dzisiejszym
in t e r e s  to w a r ó w  k o lo n ia ln .  i  t łu s z c z y .

W skutek zakupna uskutecznionego gotówką w pier­
wszorzędnych firmach tego rodzaju, mogę przy najlepszej 
jakości po najniższyrch cmach polecać: Rob długi, bob
średni, rodzynki drobne (Corinthen), kawę paloną i n iep i- 
loną. Kneippa kawę słodową, esencyę kawy, kandys biały, 
kandys brunatny, groch, krupy większe, krupy drobne, 
śledzie pierwszorzędne, śledzie holenderskie pełne, ser ho­
lenderski I, ser holenderski II, ser szwajcarski, ser mo- 
guncki, galareta „Apollo11, galareta cesarska, ćwikieł 
(Rubenkraut), mąka pszenna, margaryna, śmietana słodka, 
makaron krótki, makaron długi, krupy, olej rzepakowy, 
olej maślany (Butterol), olej do sałaty, petroleum, śliwki 
„Katarzyna11, rodzynki „Eleme11, rodzynki „Sułtana11, ryż I, 
ryż II, herbata „Śouchong11, herbata "Imperial11, herbata 
koprowa, tabaka, cygara, soczewica, świeże nasiona wa­
rzywne. Otworzenie w  s o b o t ę ,  d n ia  2 3  m a r c a .  
W  sobotę, 23 marca i w7 poniedziałek, 25 o godz- 7-mej 
święcenie otwarcia.

Z głębokim szacunkiem

Henryk Fotthoff,
H ó n tr o p  n r . 3ł» obok kościoła katolickiego.

Przy większych zakupnach daje się płacącym go­
tówką odpowiedni rabat. Zatem będzie dla kupujących 
korzystnie u mnie w7 towary kolonialne się zaopatrywać.

O lciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 inr. — Kto sam już ma „W ia ­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
dru<ń kwartał.

Fostbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaisorlicben 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „Vł iarttS  
P o ls k i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) fur das. 2. Quartal 1895 unc zahle 
an Abonnemen? und Bestellgeld 1 M i.  75 Pfg. 

*^  a
01 S
2  5 i
■—  —31 J
« -  y
C  Jj

beachemigt.
Obige 1 Mk. 75 Pfg. eraahen. zu haben, 

d ________ 1895.



W I A R T S  F  O Ł  S K 1.

„Gazeta Codzienna44
pismo katolicko-polskie , wychodzi w T oruc iu  6 razy 
tygodniow o z dwom a bezpłatnym i dodatkami, tj. redago­
w anym  przez ks. dr. F r .  Lissa tygodnikiem religijnym 
pt. „ F am ilia  C hrześciańska44 i pismem rolniczem 
p t. „ ( r o t j p o d a i ' z ‘(.

P renum era ta  kw arta lna  na nocztach wynosi tvlko

P«r i markę 50 fen.
T o r u ń  (Thorn  W /P r . ) ,  w marcu 1895 r.

Za R td a k c y ę :  Za W y d aw n ic tw o :
Jan B r e js k i. J. Buszczyński.

Teatra Amatorskie
x e  ś p i e w a  ni i :

1. M z icc i w  j a s k i n i  z b ó jc ó w .  D ra m a t w 3 ak ta c h . 5 , 0 0  n i r .
2. W i e s ł a w  c z y l i  K r a k o w s k i e  w e * e łe .  Obra­

zek wiejski w 1 akc'e.............................................................4 , 0 0  ,,
3. J o z e f  E g ip s k i  i j e g o  b r a c i a .  Obraz z starego

zakonu w 8 o d s ło n a c h ........................................................6 , 5 0  „
4. S z e w c  a r y s t o k r a t a .  Krotochwila w 1 akcie . 3 , 0 0  „
5. B o g a ta  w d o w a .  Obrazek wiejski w 2 aktach . 3 , 5 0  ,,
6. P r z e g r a ł  w o jn ę .  Operetka narodowa w 2 aktach 4 , 0 0  ,,
7. E o s  s i e r o t y  c z y l i  N ie w in n o ś ć  z w y c ię ż a .

Sielanka w  9 odsłonach................................................................... 6 , 5 0  „
8. K o m i n i a r z  i  m ł y n a r z .  Komedyo-oper. w 1 akcie 4 , 0 0  ,,
9. (M a w k a .  Komedyja w 1 akcie........................................ 2 , 5 0  ,,
10. B a r t o s  z  poci K r a k o w a .  Obr. nar. w 1 akcie 4 ,0 ©  ,,

Powyższe wyborne dzieła dramatyczne, odpowiednie dla teatrów 
amatorskich, wyraźnie pisane, przesyłam za zaliczką lub franko, jeżeli 
naieżytość naprzód nadesłaną zostanie.

J ó z e f  J u r c z y k  w Bytomiu
(B en tlsen  O /Sch . — P ie k a r e r s tr . Nr. 29 .)

m mmmmmmęęmmimmmmmmmm
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Błog. Andrzeja Boboli. m
Kapłana Tow. Jezusowego

za  w iarę  katolicką od schizm atyków okrutnie za-
męczonego w roku 1657.

C ena 20 fen. z p rzes. 25 fen . S p rzed a jący m  z drugiej 
rę k i d a jem y  n a jw y szy  ra b a t.

A d re s :  W ia ru s  P o lsk i, B ochum , M a lte sc rstr . 17a. 1immmmmmmmmmmmmmmmmmmm
Parcelac ya,

Z  m a ją tk u  m ego  (800  m g.) sp rzed a ję  p a rce lę , od 2 m órg począw szy  
po  75 do 120 m arek  za  m orgę, b io rąc  zaliczki po 30 m arek  a  pozo­
s ta w ia ją c  re sz tę  ceny k u p n a  n a  w p ła tę  przez  d łuższy  czas. M ających  
chęć k u p n a  p roszę  o zgłoszenie  się w p ro st do m nie.

P i ę t r o w o ,  p. W r o n k i ,  ( P o s e n ) .
  P. Łopiński.

Handel towarów tłuszczowych
E m .  C r r o e g e r ’ a

W H e r t e n ,  obok restauracyi Lechteabohm er’a 
poleca po c e n a c h  j a k  n a j t a ń s a y e h :

Słoninę westfalską wędzoną, kiełbasę (zw aną  Mętt- 
w urs t  u. P lockw urst) ,  serwelatkę, krajanki okrągłe  (R und- 
eebnitt) i szynkę zawijaną (Rollschinken). jako też  mięso 
wędzone, dalej sery szwajcarskie, holenderskie, edamskie, 
g radaerskie , kernpneńskie, limburskie i mogunskie. J a ja  i 
codziennie świeże masło gospodarskie, jako też sardynki, 
saradele, śledzie, śledzie zawijane (Rolimopse) i w ina dla 
chorych itd.

Fryderyk Nolting w Henie
naprzeciw kościoła katolick iego

p o le c a :
praw dziw ą zieloną kowieńską tabakę  do zażywania, p ra ­
w dziw ą tabakę  p rasow aną  i t. zw. rzek, dobre  odleżałe 
cygara ,  p raw dziw ą nordlieuzeńską tabakę  do żucia z 2 fa ­
bryk. Fajki,  cygarniczki, laski, instrumentu muzyczne, jak 
harmoniki itd. Dalej wszelkie tow ary  krótkie i skórzane, 
p raw dziw e noże i nożyce Solingera, kuferki podróżne, rę ­
czne i z drzewa. W szystko  w wielkim w yborze, po ce­
nach jak  najtańszych.

I

I
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Nieprzyjaciele

r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .
Nauki i rady dla ludu polskiego.

Z e b ra ł i u ło ży ł
K s .  F r a n c i s z e k  L f s s .

C ena 20 fen. z p rzes. 30 fen., d la  sp rzed a ją cy ch  z d ru ­
giej ręk i w y so k i ra b a t. Z am ów ien ia  pod  a d re se m :

„ W  i a r u s  P o l s k i 1*, B o c h u m ,  M a lth e se rstr . 17a.

mmmm m m m m m  mm
Kochanym Braciom Rodakom

w floelmiii I okolicy
podaję niniejszem do wiadom ości, iż  nadeszły w wielkim  wyborze

nowe materye na ubrania
dla tego proszę w szystkich, aby bacznie oko swe zw racali na 
mnie, jako na Polaka i popierali swego. Robię

ubiory, spodnie i paletoty
po cenach bardzo um iarkow anych. Proszę, abyście się 
w szyscy przekonali o dobrej robocie i towarze.

I ł ta ilobre wykonanie gwarantuję.
Zarazem dziękuję wszystkm  odbiorcom za łaskaw e po- 

@ 1  pieranie i proszę, aby i nadal w  potrzebie do mnie się zwra- 
-J | cali, a zaw sze zostaną rzetelnie obsłużeni. Niech P olak  zaw sze  

kupuje od P olaka! Z szacunkiem

J 8  J a k ó b  B o r o w s k i ,

Friedriehstr. 7. BOCHUM, Friedriehstr. 7.
*  m i i  ■ n i m i i i i  i i m w i iini— M U H iiB i i i i m i w i i i i o i n u i n r y irTm iim n M 'i jTm T " i ' ' r  m n r - ' i n n i m m u t r - i r i T j i r ^
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K ochanej Zonie i M atce

Maryannie Wysockiej
życzym y w  dniu  godnych  Im ienin 
(25  m a rc a )  zdrow ia, szczęścia  i 
b ło g o sław ie ń stw a  ś\v ., ty siącznych  
pom yślności, ze szczerego se rc a  i 
w szelk ie j czerstw ości. T.ego Ci 
życzym y i po trz y k ro ć  w y k rz y k u ­
je m y : N iech ży je ! aż  c a łe  H iillen  
zadrżv . J .  R . F .  M.

P a n n a
nie niżej 30 la t, lub

wdowa bezdzietna
ch cąca  w y jść  za  m ąż za  w dow ca, 
m oże się zg łosić . Z g łoszen ia  u p ra ­
sza się n ad es łać  pod  n r. 2.30 do 
E k sp e d y e y i „ W ia ru s a  P o lsk ieg o 11 
w  B ochum .

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesy łką  25 fen.

Tanio! Tanio!
Skład  tow arów  kolonialnych 

i p roduktów  rolnych
Jan  Deising, Herne,

B ah n h o fs tr. 92.
C ukier w  k o stk ach  28 fen.
N ajlep sza  w ędzona słon ina 60 „
P r o s o  15 „
G r o c h  12 „
Bób d ł u g i  14 ,,
Bób m ały  tan ie j.
M a rg a ry n a  po 50, 60, 70, 75 „
M ydło  oszczędnościow e (S p a r -  

K e rn -S e ife )  na jlepsze  . 25 „
M ydło  do b ie len ia  . . .  25 „
M ydło  w  k a w a łk a c h  14 „
B ośn iack ie  ś liw k i ty lk o  . 15 „
N ajlep . śledzie  p e łne , tuz in  45 „
N ajlep . se r lim b u rsk i, fn n t 40 „
N ajl. słom a rżan n a  100 funt. 2,20m r.

S u i a l e e
na jlep szy  fu n t po 55 fen. 

M a k a r o n j  k a żd y  g a tu n e k  25 f.

u Jana D elsing’a
H e r n e ,  B a hnhofs tr. 92.

Z i e l e n i z n a ,  fu n t po 25 fen. 
K w a ś n a  k a p u s t a ,  3 fun ty  

za 20 fen. do n ab y c ia  u

Jana B elsiag’a
l l e r n e ,  B ahnhofstr. 92.

Kawa palona
czystego sm ak u  fu n t 1,40 i 1,50 m r 
C u k i e r  m i a ł k i ,  fu n t 25 fen 
do n a b y c ia  u

Jana D eising’a
H e r n e ,  B ah n h o fs tr. 92.

K r u p y ,  fun t po 15 fen.
R y ż  n a j l e p s z y ,  15, 20, fen.

u Jana B elsing’a
H e r n e ,  B ahnhofstr. 92.

P r z e s t r o g a  d l a  P o l a k ó w  w  W e s t f a l i i .
K ochani B rac ia  R o d a c y !  N iepow inniśeie  n igdy  k u p o w ać  goto­

w ych u b rań , bo j a  spodnie p o d łu g  m iary  rob ię  już od 5 i 6 m arek , a  
ca łe  u b ran ia  ju ż  od 20 m arek , a  w ięc daleko  taniej niż k to inny. R o­
dakom , k tó rzy  p rz y ja d ą  k o le ją , zw raca  się k o sz ta  podroży  d o tąd  i z po ­
w ro tem . ,J .  M o l e c k i ,  krawiec,

ł t i e k e r n .  n ap rzec iw  k a to lick ieg o  kościoła . B ah n h o fs tr. 29.

Obrazy narodowe
Sobieskiego, K ościuszk i, P o n ia to w sk ieg o , p ieszo  i konno , w  ram ach  
p ięknych  rzeźb ionych  3 m r., bez ram  po 50 fen._______________________

G-łos Synogarlicy
aa pustyni św ia ta  tego jęczącej to je s t :  D uszy  ch rze ­
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca 
w zdychania, w  chrześeiańskich doskonałościach ćwiczenia, 

G ena 1 m r., z p rz e sy łk ą  1 m r. 10 fen.

Slaoye czyli Droga Krzyżowa,
—  Cena 10 fen. z przesy łką  13 fen. =

A d r e s : „W iarus P o Isk i“ B ochum . M altheserstr . 17a.

Tanio i c iekaw e książki G łos S y nogarlicy  1 m arkę , 
P rz e ra ź liw e  E ch o  60 fen .,

0  o b rząd k ach  K ośc io ła  k a to lick iego  1 m r. 50 fen ., K a to w n ie  w ięzie­
nia p iek ie lnego  30 fen ., G en o w efa  40 fen ., B o les ław  40  fen ., S ąd  O sta ­
teczny 40 fen ., M ęki p iek ie ln e  15 fen ., N a u k a  o S zk ap le rzach  20 fen ., 
M in istran t 15 fen ., P o m sta  B oża 25 fen., L os S ie ro ty  30 fen ., L is to —
w nik 50 fen ., L eg en d y  30 fen ., M a ła  S y b illa  30 fen ., L a m p a  C z a -
ro d ize jska  40 fen ., K oszyk  k w ia tó w  40  fen ., R obinson 80 fen., A n to ż
z  S k a lin a  30 fen ., C h a ta  W u ja  T om asza  30 fen ., C ud rzad k i w  św ię­
cie 10 fen ., D olina A lm ery i 60 fen ., G a d u -g a d u  30 fenygów , H irlan d a  
10 fen ., I l is to ry a  o k ró lew iczu  30 fen ., M agazyn  zab aw  40  fen ., O b ra z k i
1 ży c ia  lu d u  40  fen ., Ja sk in ia  B e a tu sa  1 m r. O racy e  i p ieśn i w ese ln e  
30 fen ., P o w ieśc i i g aw ęd y  50 fenygów , P rz y g o d y  z życ ia  p ija k ó w  
30 fenygów , Z b ie ran k a  50 fen ., O b ieży św ia t 50 fen.,_ W e so ły  F ig larz: 
tO fen ., K o p a  o p o w iad ań  30 fen ., Z biór nau k  1 m r.. Ż y w o t św . P a t r y -  
cyusza 20 f. Ś p iew k i św ia to w e 10 1'en., R óża z T an n en b u rg a  50 fen ., 
Ś p iew nik  po lsk i 50 fen ., Sześć  c iek aw y ch  b a je k  30 fen ., —  N a k o sz ta  
p rzesy łk i do łączy ć  trz e b a  do k ażd e j m ark i 10 fen.

K to  zam ów i k siążek  p o w yższych  p rzynajm nie j za  3 m ark i i p rze ­
śle p ien iąd ze  naprzód , o trzy m a p rz e sy łk ę  n a  nasz koszt. N a  życzenie 
w ysełam y p rzy  zam ów ien iu  od 3 m arek  począw szy  ta k ż e  za  pob ran iem  
pocztow em  (P o s tn a c h n a h m e ) a le  ponosim y w  tak iem  raz ie  ty lk o  po łow ę 
kosztów . W sz e lk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ien iężne  a d reso w a ć  k ró tko :

„ W i a r u s  P o l s k i “ w  B o c h u m ,  M a lth e se rs tr . 17a

W Ekspedyeyi Wiarusa Po lsk iego
w Bochum, M altheserstrasse Nr. 17a.

je s t do n ab y c ia

pa|»[er listowy
w t e c z k a c ł i  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

 z p ięknym i polskim i n ap isam i■ -

Cena za jed n ą  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertam i 1 0  f e n . ,  z p rzesy łką  1 3  f e n .  K to  
zakupi od razu  30 teczek, o trzym a przesyłkę 
franko. — N aieżytość t rzeba  przesłać n a ­
p r z ó d  w  m arkach  pocztow ych w  (liście).
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